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NIECH BĘDZIE POCHWALONY J E Z U S  C H R Y S T U S !

POTOP.
M ówią ludzie, że historya się nie powtarza, że 

cokolw iek w ydarzyło się w  przeszłości, drugi raz 
pow tórzyć się nic może, świat bowiem  i warunki 
wśród których żyjem y, ciągłej ulegają zmianie. 
Jest to niewątpliwe słuszne zapatrywanie. W yd a ­
rza się jednak nieraz, że warunki i okoliczności tak 
się ułożą, iż teraźniejszość okaże się bardzo zbli­
żoną do biegu wydarzeń z lat ubiegłych już dawno 
do przeszłości należących. Nie będzie to wierne 
powtórzenie się tego, 00 już raz było, ale pewne 
podobieństwo, z w ykrycia  zaś i zestawienia takich 
podobieństw m iędzy przeszłością, a teraźniejszo­
ścią \uele nauczyć się i niejeden pożyteczny wnio­
sek na przyszłość w yciągnąć można.

Taki właśnie wypadek zachodzi obecnie. Kto zna 
dzieje Polski ten z łatwością dostrzeże, że jest pe- 
wne podobieństwo m iędzy wydarzeniami z  poło­
wy 17 wieku, a chwilą dzisiejszą. Jak wówrczas ru­
nęła na Polskę ze wszystkich stron straszliwo na­
wała w rogów  i zalała biedną naszą O jczyznę, po ­
dobna do doda jącego się niczem pow strzym ać po­
topu, tak coś bardzo do ów czesnych  wydarzeń zbli­
żonego dzieje się teraz w oczach naszych.

W  17 wieku rzucili się na Polskę prawie rów ­
nocześnie z jednej strony kozactw o, z drugiej Ra- 
k ocz3T ze swoimi bandami, z trzeciej Prusak z 
czwartej Szw ed, z piątej Moskal.

Obecnie usiłują od strony południowego w scho 
du w ydrzeć nam kaw7ał najpiękniejszej polskiej zie­
mi potom kowie dawnych kozaków i hajdamaków 
dzisiejsi Rusłni, od południa napada na nas zdra­
dziecko chciwcy i zachłanny Czech, od strony za- 
ctiodniej szarpie nas Prusactwo, n icchcąc w ypu­
ścić ze  swoich szpon zrabowaną naszą własność, 
od północznego zaś wschodu nadciąga na nas bu­
rza straszliwa w postaci m oskiewskiego bolszew i- 
zmu, stokroć gorszego i groźniejszego od dawnego 
caratu. --------

Tak w ięc nieszczęsna ze w szech stron otwarta 
ziemia polska broczy  znowu obficie krwią synów  
swoich, a łuna pożarów  otacza tę ziemię ognistym

wieńcem w około. Pom im o atoli pewnych podo­
bieństw’ jest przecież także m iędzy „P otopem " z 
połow y 17 wieku, a dzisiejszem nasz cm położeniem 
poważna różnica. W  17 wieku była  Polska potę- 
żnem jeszcze m ocarstwem , osłabionetn wprawdzie 
wewnętrzną niezgodą, ale zaw sze jeszcze posiada­
ją ceni w rozległych swroich granicach pełną niepo­
dległość i sw obodę działania.

Dzisiejsza Polska budzi się dopiero ao nowego 
bytu po półtora wiekowej niewoli. Ona jeszcze w ła ­
snego nie nabrała ciała, a już ją ze w szech  stron 
wnogowie napadają szarpiąc zmarł w ydipow stałą 
i usiłując uśmiercić ją ponownie zanim na now o 
żyć zacznie.

W  17 wieku z trudem przyszło 'tam się obronić 
a cóż  dopiero mamy m yśleć w chwili obecnej gdy 
nam wszystkiego jeszcze brakuje.

A jednak niewolno nam ani na chwilę zwątpić o  
sobie. Zaufanie we własne siły i w e wda sną żyw o­
tność nie może i nie powinno nas opuścić. Prawda, 
że położenie nasze nie jest do pozazdroszczenia. 
Skoro jednak* Opatrzność Boska zdziałała taki cua 
nad cudami, że Polskę w oln ą  zjednoczoną i niepo­
dległą na now o do bytu powołała to stało się to 
chyba nie w tym celu. aby ta Polska ua now o roz 
paść się miała.

Powinniśmy się zatem przejąć tern głębokiem 
przeświadczeniem, że B óg nasyła na nas ze wszech 
stroai w rogów , aby naszą żyw otn ość narodową i od­
porność w ypróbow ać, aby nas na wewnątrz do 
zgody i jedności doprowadzić, że On nas jednak 
nie opuści.

Już 7. końcem 16 wieku pisał Grabowski, że 
do Polaków- pola i drogi nieprzyjacielowi wyborne. 
Gdy inne państwa są obronne wodą, mają porty 
w aiow ne, góry  niedostępne, m y nic. W  samych 
rękach nasizych w  piersiach i gardłach naszych 
obrona nasza. T o  nasze góry, nasze wody, to zam­
ki, mury i wały polskie".

W  takich znaldując się do dzisiaj w  ar unikach.
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m ożem y śmiało w yrazić zapatrywanie, tę  tak na­
sza .niepodległość Jak 1 rozległość granic naszego 
państwa zależy od nas samych. N iepodległości 1 
zjednoczenia nie w yw alczyliśm y sobie wlasnemi 
siłami, przyniósł nam to iście cudow ny zbieg ok o­
liczności. 'Ieraz atoli okazuje się, ze darmo nic się 
nie uzyskuje. Teraz przychodzi na nas kolej, iż mu­
simy okazać czyśm y tej odzyskanej wolności i zje­
dnoczenia godni, czy  ją ratować i utrzymać zdo­
łam y ? _  j

Patrząc zaś na to co  się w  około  nias dzieje, 
patrząc na bohatrstwo ludności L w ow a na je ­
dność i organizacyę W ielkopolan, wreszcie na nie­
słychany zapał jaki zbudził się wśród braci Śląza­
ków , gdy ich zdradzieckie napadły C zechy, to o- 
tucha i nadzieja wstępuje w serca nasze.

Nie dam y się ościennym  w rogom  naszym  po­
nownie rozszarpać, obronim y się. Trzeba nam 
jednak do tego zgody  i łączności wszystkich 
w arstw  naszego społeczeństwa na wewnątrz. Za 
dw a tygodnie zbierze się pierw szy sejm polski mie- 
chajźe on w ięc zaśw ieci przykłademi, niechaj zapo­
czątkuje ow ą powszechną zgodę i łączność a w ów ­
czas ukochana O jczyzna będzie uratowaną, w ó w ­
czas także i zw ycięzka koalicya, która do tego 
czasu dziwnie w obec nas się zachowuje, jak gdyby  
nam niedowierzała, skoro pozna naszą siłę nie po­
skąpi nam we własnym  interesie wydatnej pom ocy.

Najazd Czechów na ziemie polskie,
Jesteśmy znow u świadkami niesłychanego 

gwałtu spełnionego na narodzie polskim i to przez 
K ogo? Przez naród niby to bratni słowiański przez 
C zechów , z którymi wspólnie broniliśmy się prze­
ciw ko niemieckiej nawale . R zecz to zaiste n iesły­
chana a Jednak prawdziwa. Nigdy z Czechami nie 
mieliśmy zatargów , nigdzie nie wchodziliśm y im 
w  drogę. Śląsk cieszyński byl od w ieków  polski i 
polskim do dzisiaj pozostał. Najazd przeto czeski 
nie da się inaczej w ytłum aczyć tylko czeską ma­
nią wielkości. Sami Czesi są narodem nie zbyt licz ­
nym  zachciew a im się zaś koniecznie państwa w iel­
kiego, które m ogłoby rej w odzić na wschodzie E- 
uropy. Chcąc w ięc państwo takie utw orzyć dążą 
do zagarnięcia obcych  narodowości pod swoje 
zwierzchnictwo. Słowaczczyzaua i okolice przez 
N iem ców zamieszkałe już im nie wystarczają, za­
chciało im się jeszcze bogatych w  węgiel, w ysoko 
pod względem kultury stojących ziem polskich. P o ­
gwałcili przeto i złamali wszelkie z rządem pol­
skim zawarte umowy i zdradziecko chyłkiem księ­
stw o Cieszyńskie napadli. Przebieg wydarzeń tak 
jak go opisuje w ychodzący  w  stolicy Śląska w Cie­
szynie Dziennik cieszyński był następujący:

W  piątek 24 bm. rano Czesi zajęli Frysztat i 
zaraz pchnęli się naprzód, ale zatrzymano ich. Na 
w zgórzach kaczyckich zajęli pozycye  nasi żołnie­
rze, wspomagani przez milicyamtów 1 pochód cze ­
ski z tej strony zatrzymali. W  ciągu całego dma 
była ożyw iona wymiana strzałów , ale do większej 
akcyi nie przyszło.

W alki w Karwinie by ły  niezmiernie krwawe, 
Cudów waleczności dokonywali dzielni górnicy, 
k tórzy  stanowili główny kontyngent w alczących

po stronie solskiej, W aiczono o poszczególne szy 
b y ; przechodziły one raz w ręce 'polskie, to zna* u 
czeskie. Najkrwawsza walka toczyła się na dw or­
cu kolejow ym  karwińskim. Górnicy w alczyli z n ie­
słychaną zaciekłością, w obec której żołnierz c z e ­
ski nie mógł się ostać. Czesi górowali tern, że po­
siadali ogrom ną przewagę i byli lepiej uzbrojeni. 
Ponieśli jednak wielkie straty w  zabitych i ran­
nych. W yczerpani tymi walkami w ciągu dnia nie 
posunęli się za Karwinę.

Duże siły rzucili Czesi na front od strony Cza- 
czy. W czesnym  rankiem przedostali się przez tu­
nel,. który nie byl w ysadzony w  powietrze, tylko 
uszkodzono w nim szyny-. Z Mostó-w dostali się do 
Jabłonkowa. W  Gródku na zarządzenie naszych 
w ładz w ysadzono most, skutkiem czego pociąg 
pancerny czeslci nie mógł ruszyć dalej. Natomiast 
uderzyły na B ystrzycę 4 bataliony czeskie. Po na­
szej stronie w alczyła mała grupka żołnierzy i pa- 
przem oc czeską.- Obok uzbrojonych robotników rwą 
powoli cofali się ku T rzyńcow i pod naporem s i ł f i  
przeważających.

Pod w ieczór w piątek położenie w e w szysl 
kich niemal miejscach poprawiło się na naszą k o -T  
rzyść. W ojsko polskie i uzbrojeni robotnicy, przeję­
ci oburzeniem na zdradzieckiego wroga, okazują 
męstwo tak wielkie, że rów now aży ono fizyczną 
przem oc czeską. Obokuzbrojonych robotników rwą 
się do walki masy ludowe, które karabina nawet 
w  ręku nie mają. Z B ystrzycy  żołnierzy czeskich 
przepędzili robotnicy tnzynieccy poprostu kijami, 
bo w szyscy  nawet karabinów nie mieli.

Z pod Bogumina pociągnęli Czesi dalej na 
wschód i zajęli P iotrow ice. Pod w ieczór mieli O' 
puścić jednak tę m iejscow ość w obec nadeszłych 
posiłków z Krakowa. Pod Zebrzydow icam i znisz­
czyli tor kolejow y, by  Polakom utrudnić dojazd do 
Bogumina,

W  sobotę na placu boju zbytnio się nie zm ie­
niło. Z  Karwiny posunęli się Czesi i zajęli Stonawę. 
W iększe siły skoncentrowali m iędzy Frysztatem a 
linią kolei północnej i zagrażają od P iotrow ic Ze­
brzydow icom . W iększej akcyi jednak Czesi nie 
podejmowali. W  kierunku na W ęgry  wycofali^ się 
Czesi poza C zaczę; ścigały ich regularne oddziały 
polkie. ~

Z osw obodzonego Jabłonkowa donoszą, że 
przez Jabłonków przeszło lub przejechało do 3000 
żołnierza czeskiego. Czesi byli dobrze uzbrojeni, 
mieli armaty, miotacze min i całe w agony amuni- 
cyi.  ~

Obrońcy Śląska.
Zagrożonemu Śląskowi —  pisze Dziennik C ie­

szyński — z pierwszą odsieczą przyszedł 2 dywi- 
zyon 2 pułku szw oleżerów  (dawny II pułk ułanów 
W ąsow icza, który podjął słynną szarżę pod Roki- 
tną) z Bielska pod dow ództw em  szefa 4 szwadronu 
Fryzińskiego. Momentalnie zajął nocą p ozy cyę  na­
znaczone przez sztab brygadyera Latmika i nie pu­
ścił dotąd ani piędzi ziemi, zadając swymi patrola­
mi i wypadami znaczne i dotkliwe straty Czechom. 
Cały dyw izyom  ostatniego człow ieka bez w ytchnie­
nia stoi na stanowiskach a patrole konne są w u- 
stawiczmym ruchu,, gdyż serca Śląska b y ło  ponie­



kąd prze/, pewien czas okolone. Obecnie przebity ; 
ies-t pierścień okalający księstwo. Ludność powsta- ! 
.ie z bronią w ręku przeciw najezclcom, którzy  ob ­
sadziw szy znienacka Karwdnę j Suchą Oónią. ścią­
gają przem ocą górników do robót, opornych za­
bijają, miernie ich rabują. Serki górników uzbrojo­
nych garnie się do sam oobrony, wspomagają w o j­
sko doskonałymi wywiadami. Sytuacya jest po- 
pomyśltia a usposobienie wojsk operujących tak 
nadzw yczajnie,vże przy pom ocy patryotycznej lu- 

îiości,. która oddaje niesłyclnane usługi wojsku, 
ani jedna stopa ziemi śląskiej nie będzie zajęta 
przez czeskich najeźdców . Straty tą nieznaczne p o  
naszej stronic.

Jak się z pow yższego przedstawienia okazu je  
to ludność Śląska zabiera się do prawdziwie bo- 
haterskiej obrony. Jak wszędzie tak i tam na Ś lą ­
sku Polak! doprow adzony do rozpaczy staje się 
bohaterem w obronie o jczystego zagona. Niech 
świat wie, żc dobrowolnie ani kawałka polskiej nie 
oddam y ziemi.

Rada narodowa Księstwa Cieszyńskiego prze 
'osła się z  Cieszyna do Bielska, W  Cieszynie z. 

jcezydyum  Rady narodowej pozostał jedynie Dr 
Jan Michejda. W y b  »ry jfe Śląsku miały się z pole 
cenią ministerstwa polskiego odbyć w  niedzielę 16 
stycznia.

OSTATNIE W IADOM OŚCI 
jwkie nas doszły stwierdzają zajęcie Cieszyna przez 
wojska czeskie. Opróżnienie Cieszyna nastąpiło z 
niedzieli na poniedziałek. Czesi w kroczyli do miasta 
dopiero w  poniedziałek przed południem i zaraz za 
'aresztowali kilku najwybitniejszych Polaków. Most 
kolejow y koło Chy bi został w ysadzony w powie 
trze, Czesi mają podobno złami ar zająć także białę, 
Oświęcim  j Żyw iec. W ojska czeskie przeciwko P o ­
lakom wysłane liczą około 200u0 ludzi. Są to p rze­
ważnie oddziały, które pow róciły  z frontu francu­
skiego, są ubrane w mundury francuskie. Śląska 
Rada Narodowa przybyła do Krakowa

Na lini. W isły ustawiły się wojska polskie 
wspomagane przez robotników śląskich. Od w czo ­
raj rana toczy  się ram wielka bitwa. Najzaciętsza 
walką wre na północny zachód od Skoczow a. P o­
lacy zajęli Próchmę. Straty po stronie czeskiej zna­
czne. Na razie niema niebezpieczeństwa, aby Cze­
si przekroczyli W isłę. Jeżeli nadejdą posiłki możnia 
będzie W yprzeć wojska czeskie z zajętych m iejsco­
wości. ------

Ze względu na niebezpieczeństwo najazdu c z e ­
skiego na Óaircyę, az po N owy Sącz^!) dla rzeko­
mego ...oswobodzenia" (i)  rusinów przez Czechów , 
uważa Rada Narodowa za konieczne w ezw ać lu­
dność Galicyi i Śląska do ujęcia za broń, celem  o- 
brony sw oich siedzib. Okrucieństwa czeskie powin­
ny ostrzedz ludność, że nie wolno czekać! Granice 
zachodnie są w- \v niebezpieczeństwie.

Gwałty czeskie.
W ojska czeskie na Śląsku, gdzie zetknęły się 

z oddziałem polskim silnym, tam ostrożnie się W 3r- 
coiają, gdzie jednak brutalność swoją wyładowy­
w ać mogą na bezbronnej ludności, tam są nieugięci 
i bezzwględnl. Jak' hordy barbarzyńskie wpadają 
żołdacj, czescy  do'..gmin polskich, siejąc grozę i 
przerażenie. Rzucają się na dobytek ludności, rabu­
ją i rekwdrują w sposób, jakiego nie powstydziliby 
się Prusacy .

Najbardziej okrutnie zachowują się te oddzia­
ły czeskie, które wtargnęły od strony w-ęgiersklej. 
Złożone są one z t. zw legii w łoskiej, t. j. z  byłych  
dezerterów, austryackieh, którzi} w e W łoszech  u* 
twrorzyli osobną czeską form acyę. Na króciutkiej li­
nii od M ostów  po B ystrzyce  popełnili m nóstwo 
gwałtów. W  M ostach uwięzili kierownika ozkoły 
Adam czyka z żoną i ara uczy cielą Gąsiora, skatowali 
ich i w yw ieźli. Kolejarze Hulkuj? z  Jabłonkowa 
zbili tak strasznie, że nieszczęśliw y zmarł zaraz 
W  Gródku robotnika, inillicyanta który popadł w  ich

ALEKSANDER PE1ERDY,

D Z I E C I .
(Z węgierskiego.)

Porucznik uśmiechnął się wym uszonym , dzi- 
w ile zm ęczonym  uśmiechem.

—  Pytasz mnie, czy  się dzisiaj gorzej czu ję? 
Co się naprowadza na tę m yśl?..

—  Nie mylę się przecież... jesteś dzisiaj tak po- 
ważny, m ilczący.. Czy m oże ból z rany mocniej się 
odzyw a?..

— Ból z rany?. Nie., zatonąłem myślą w wspo- 
mnianiach. Oto wszystko.

Przyjaciel porucznika obruszył się.
— Ileż razy upomniałem cię, abyś nie myślał 

ciągie o  tern, co  już należy do przeszłości, abyś nie 
i\~ -upływał wspomnieniem tych  burzliwych, m ę­
czących  dlni, które b y ły  dla caebie powodem  gw ał­
townych duchow ych wstrząśnień'.. Poczekaj trochę, 
mój chłopcze, doDÓki nic odzyskasz spokoju i r ó ­
wnowagi nerwowej,. W rażenia te są zbyt świeże,

nie powinieneś ich poruszać, tak samo, jak nie na 
leży dotykać św ieżo namalowanego obrazu, na któ­
rym farby nie zaschły jeszcze..

— Prąw-da, prawda! Masz zupełną słuszność, 
mój przyjacielu, ale nie jestem jeszcze na ryle pa­
nem moich nerwów.. —■ usprawiedliwiał się porn- 
cizmik, — abym mógł z myśli w ygnać wspomnienie 
wypadków św ieżo przeżytych, a tern bardziej, gdy 
widzę przed sobą tych dw oje dzieci..

W skaaai ręką na dw óch ładniutkich ch łopczy­
k ów , którzy och oczo  z całą dziecinna swobodą 1 
w-esołością b a w ii się wr piasku.

—  Któż to jest? —  spytał gość. , .i
— Przyw iozłem  te dzieci z Galicyi.
- -  Zatem coś niby łup w ojenny
— Tak i nie, coś w tym rodzaju.. Moja matka 

zaopiekowała się nnem: z w dzięcznością za tô . że 
ocaliły mi życie...

— Co, te bębny! A leż w jaki sp osób ? ! P o d ­
nieciłeś moją ciekaw ość do najw yższego stopnia. 
C zy  cię to zbytnio nie zdenerwuje, jeżeli ml opo­
w iesz tę historyę?..

— N ie . . . ..........................  — J
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ręce, rozstrzelali, W  jednym domu w sadali do pie- 
ca granat, który wybucin i zniszczy! całe mieszka* 
nie. ____

_ W szed łszy  do Jabłonkowa Czesi z  największa 
zaciekłością wyszukiwali robotników trzy nieckich. 
Rewidowali ich i aresztowali, jeśli w  kieszeni zna- 
leźli choć jeden patron, a nawet w iększy scyzoryk . 
Aresztowanych odstawiane na dw orzec w Nawsiu. 
i u nieszczęśliwi musieli przechodzić w zdłuż sze­
regów  żołnierzy, którzy ich bili, kopali I zlewali 
zimną wodą.

Po w ypardu  C zechów  z Jabłonkowa pod naci- 
stóem wzburzonej polskiej ludności aresztowano 
dw óch sędziów  czeskich, maszynistę Zatlonkala 
kier. szkoły Błażeja. Kleima, funkeyonaryusza ko­
m ory Fabiana, kolejarza i Sabellowa. Ta ostatnią 
demnneyonowała przed Czechami pp. Raszkę i Mar- 
timka. A resztow ano też komendanta żamdarmeryji 
Fajkego, który zaraz po przybyciu C zechów  podał 
się za Czecha,

Z B ystrzycy  donoszą: Pow szechne oburzenie 
w yw ołał tu obok innych gw ałtów  czeskich fakt 
nieludzkiego znęcania się nad sędziw ym  pastorem 
Karolem Michejdą. W yw leczon o  go z parafii do p o ­
sterunku żandarmeryi, a w  drodze obrzucono groź­
bami 1 wyzwiskam i. Jeden z żołdaków kopnął star­
ca nogą drugi uderzył go w głow ę. Z trudem tylko 
zdołał się Ks Michejda w yrw ać z  rąk rozbestw io­
nego żołdactwa.

W  Cieszynie w ykryto w  czeskim klasztorze 
Bonifratrów tajny skład broni Polskie w ładze w o j­
skow e zarządziły rew izyę i znalazły bardzo wiel­
kie zapasy karabinów, naboi, granatów ręcznych 
itp,, ukrytych w piwnicach klasztornych. W szystko 
to skonfiskowano a Bonifratrów, C zechów , areszto­
wano. -----------

Rada narodowa Księstwa cieszyńskiego prze­
niosła się z Cieszyna do Bielska. W  Cieszynie z 
prezydyum  Rady narodowej pozostał jedynie Dr 
Jan Michejda.

— Zamieniam się ca ły  w  słuch.
—  Stało się to tam, na galicyjsko-bukowiiiiskiej 

granicy.. Zaczęliśm y właśnie w tedy w ypraszać M o­
skali.. Nie b y ło  to wcale łatw e zadanie.. Im gw ał­
towniej uderzaliśmy, tem zaćdęciej w róg się bronił. 
Kiedy ostatecznie jednak poznali, że przem ódz nas 
nie zdołają, cofnęli się.. Pozostały  silne straże tyl­
ne, które zakopały się w  swoich kręcdch norach i 
starały się w  dalszym ciągu pow strzym ać nasz p o ­
chód.. B yło  nas mało, abyśm y ich mogli z dobrze 
obw arow anych kryjów ek pow yciągać, nie pozosta­
w ało w ięc nam nic innego, jak tylko otszańcować się 
na skraju wsi, w  oczekiwaniu posiłków, które lada 
dzień nadejść miały..

— No i nie nadeszły?
— Nie, nie nadeszły,, ale mimo to nieprzyjaciel 

obawiał się zaatakować nas, ponieważ udało md się 
zmistyfikować go, że przyszły  md w  pom oc nowe 
rezerw y. Mianowicie w  czasie ciemnej nocy  prze­
m aszerowało kiiika plutonów mojej kompanii koło 
szańców  i następnie pow róciło  drogą przez wieś... 
Ten podstęp był jeszcze o  tyle dobrze pomyślany, 
że  zdołał w prow adzić kilku szpiegów , ukrytych we

tafloa Gomoflaita rcgflii s o c y a l i s l n o .
D yrekcya kolei państw ow ych, okręgu w arsza­

wskiego rozesłała okólnik do wszystkich w ydzia­
łów  pod 1. 28,. w  którym  wykazano dosadnie, jak 
zgubną była gospodarka gabinetu socvalisły Mo 
raczewskiego. Otóż okólnik stwierdza, że koszta 
Konserwacyi jednej lokom otyw y w ynosiły pól m i­
liona marek. Okólnik m ówi w ten sp osób : ^Przeglą­
dając w ykazy  rezultatów pracy warsztatów k ole­
jow ych  za listopad i grudzień 1918 r. obliczono, że 
koszta sam ego wynagrodzenia rzemieślników w y ­
noszą pół miliona marek za parowóz. Tak koszto­
wna gospodarka, jakiej nie w ytrzym ałby skarb ża ­
dnego państwa, musi doprowadzić do ruiny ni sza - 
śobny skarb państwa polskiego.

Upraszam zatem najusilniej w ezw ać admini- 
stracyę i pracow ników  w arsztatowych do popra­
wienia stanu rzeczy  i dołożenia -wszeikich starań 
celem zwiększenia w ydajności pracy wapsztato 
w ej“ . Oto skutki rządów  p. M oraczew skiego! Kooi- 
serw acya jednej łakomy ty w y  kosztowała przez dwa 
miesiące pół miliona marek. Sejm polski chyba u- 
pornni się o nagrodę należną za tak mądrą gospo­
darkę p. M oraczewskiego socyalisty!.

Robotę ministra Thuguta naprawiają,
Pisma warszaw-skie zw racają się z  wezwaniem 

do ministra spraw w ew nętrznych Wojciechowąskie­
go, by  przyw róci! koronę dla orła państwowego, 
którą zdarł b y ły  1ninister Thugut przez sw oją nae 
św iadom ość historyi polskiej, korona bow iem  jest 
sym bolem  niezależności państwowej Polski od W ł. 
Łokietka, a przez to jest nieodłączną częścią składo­
w ą harbu państwo polskiego. N ierozważny ten 
krok p. Thuguta potępiło społeczeństw o już w pierw ­
szej chwili i jego zarządzenie z oburzeniem odrzu­
ciło. —

wsi,, na fałszywcy ślad.. B yłem  prawie pewny, że 
pew nego pięknego poranka zastanę nieprzyjaciel­
skie row y  strzeleckie puste, ponieważ Rosyanie, 
obawiając się przeważających sił, podadzą przezor­
nie tyły...

— Niech cię to nie obraża, ale wyznam  szcze­
rze, że nie przypuszczałem  w  tobie tyle chytrości 
i pom yskw ości.. ,

Porucznik w zruszy! lekceważąco ramionami.
— Siejący kulami karabin m aszynow y i św i­

szczący,, syczący  szrapnel, to doskonali nauczycie­
le, oni jeszcze wielu innych rzeczy  nauczyć mogą.. 
P rzy pewnej nadarzonej sposobności kazałem dwom  
pf u tonom odbyć znowu taki „spacer*1.. N ieprzyja­
ciel, jak gdyby  o tem uprzedzony,, zaatakował nas 
tej samej nocy.. Zaledwie udało się nam odpędzać 
go do jego rowówr..

— Zatem zdrada.. W e  wsi byli szpiedzy, nie­
praw daż?

—  T o była także pierwsza myśl moja po tej , 
niespodziance. Daremnie jednak przetrząsnęliśmy
i zbadali wszystko, szpiega nie można by ło  ująć.. 
Te W-ka m iesięcy w ojny b y ły  doskonałą szkełą do-
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Uznanie za zmarłego.
Wojna się skończyła, ale nie wszyscy z niej do 

domn wrócili. Brakuje bardzo dużo synów rodzicbm, 
mężów żonom, ojców dzieciom. Ponieważ zaś co do 
wielu z nich brak urzędowej wiadomości o ich śmierci 
i niewiedzieć dotąd, co się z nimi stało, przeto ważną 
jest rzeczą poznać te przepisy, które wskazują, kiedy 
to można uważać kogoś za umarłego.

Jak bowiem rodzice ze względu ra podział majątku 
swojego tak i młoda jeszcze żona, którei brak gospo­
darza w  domu nie może ciągle żyć w niepewności, co 
do iosu swojego męża, bo stan taki spowodowałby wiel­
kie szkody w gospodarstwie spofecznem.

Obowiązujące do wybuchu wojny przepisy, co do 
uznarra kogoś za zmarłego były za ciężkie i rozp. z 12 
października 1914 obecnie obowiązujące sprowadzłó 
pewne zmiany, ułatwiające uznanie danej osoby za 
zmarłą.  —

, Domniemywa się zatem śmierci nieobecnego prze- 
'dewszystkiem wtedy, jeśli upynęło 70 lat od lego uro­
dzenia, a 5 lat od ostatniej o nim wiadomości. Przedtem 

. musiała dana osoba nreć lat 80 i przez 10 lat być 
z życia i miejsca nieznaną.

Jeżeliby zatem ktoś, czy to kobieta, czy mężczyzna 
w wieku 65 lat opuścił miejsce swojego stałego pobytu 
i przez 5 lat był z miejsca pobytu nieznanymi i me dawał 
o sobie znaku życia, to każdy interesowany może się 
domagać uznania go za zmarłego.

Ważniejszy jest przep's, który mówi. że i 30-letni 
mężczyzna lub kobieta może być uznana za zmarłą, Je­
śli przez lat 10 nie dala o sobie z^aku ż.ycia.

Ktoś np. wyjeżdża do Ameryki i pisule do krewnych 
jakiś czas, aż potem korespondeneya zupełme się urywa 
3 ów  z Ameryki nie daje o sobie znaku życia.

Jeżeli zatem upłynęło 30 lat od urodzenia danej o- 
soby i 10 lat od1 ostatniej o niej wiadomości, to można 
się domagać uznania tej osoby za zmarłą.

Ten termin 10 lał nale2y liczyć od końca ostatnie­
go roku, w którym nieobecny żvł jeszcze wedle otrzy­
manych1 wiadomości. Najważniejszy jest Jednak ten

świadczenia, jednakowoż tego,, w  jaki sposób nie* 
przyjaciel został tak dokładnie powiadomiony o na­
szych ruchach, nie zdołaliśm y wyjaśnić..

—  Nie najprzyjemnieisza to była sytuacya.
— Zaprawdę nie.. Jak tylko zmienialiśmy po­

zy cye, natychmiast wiedzieli o  tern Rosyanie 1 brali 
nas ma cel.. M ożesz sobie w yobrazić, jaką mnie 
to wściekłością naoełniał©. Patrole krążyły po teł 
nędznej w iosce- każdego strzegły  Argusowem l 
oczami — nikt nie m ógł w y jść  ze wsi, dawanie zna­
ków  świetlnych lub jakichkolwiek innych by ło  w y ­
kluczone — szpiega jednak ani śladu.. Mimo to rze­
czą jasną było, że zdrajca istnieje i z  nieprzyjacie­
lem się porozumiewa..

— Okropna świadom ość..
— Pew nego razu suszyłem sobie m ózg nad tern, 

w jaki sposób możmaby tego tajemniczego szpiega 
wyśledzić. Siedziałem właśnie przed starą zmur­
szałą chatą, podziurawiona przez kule nieprzyjaciel­
skie. jak sito.. Należała do starego, kulawego Ru­
sina.. W szy scy  sąsiedzi pouciekali, on jeden p ozo ­
stał w raz z  dwojgiem  swych wnucząt, które w i­
dzisz w tej chwili przed sobą.. Naturalnie nic mu się

prfftidi, który doty*ry wojny. nieobecny o ^ ó s l  
na wojnie ciężką ranę, lub juko uczestnik w ojny  zaginął, 
a od końca roku, w  którym skończyła s’ę wojna nie bvlo 
przez trzy lat żadnej wiadomości o jego życiu, to każdy 
interesowany może żądać uznania go za zmarł go.

Wojna skończyła się w październiku 1918 roku, Je­
żeli zatem taki żołnierz, który z wojny nie wrócił, a 
nie wiedzieć cc się z nim stało przez pełne trzy iatą 
tj. przez rok 1919, 1920 i 1921 nie da o sob'e żadnej 
wiadomości, to pozostała żona, a jeśli był stanu wolnego, 
to pozostały ojciec lub matka, brat lub siostra mogą 
wnieść podanie o uznanie za zmarłego.

Podanie takie wnosi się do Sądu krajowego w o- 
brębie którego miał nieobecny stałe miejsce zamieszka­
nia, zanim na wojnę poszedł. Na skutek takiego podania 
Sąd wyznaczy kuratora dla nieobecnego i rozpisze e- 
dykt w gazetach, wzywający nieobecnego do dania o 
sobie wiadomości.

Obowiązkiem kuratora jesl dowiadywanie się, czy 
nieobecny żyje i gdzie przebywa.

Po trzechkrotnem takiem ogłoszeniu i po upływie 
roku gdy nieobecny nie dał znaku życia o sobie, ani n kt 
inny nie podał o nim żadnej pewnej wiadomości. Sad na 
ponowne podanie osoby interesowanej uzna nieobecnego 
za zmarłego w  tym dniu, w  którym upłynął ostatni dzień 
termin przepisanego dla uznania kogoś za zmarłego, a 
więc w  ostatnim dniu 5 lub 10 lat lub wreszcie o He 
się rozchodzi o zaginięcie na wojnie, to w  ostatnim dniu 
trzech lat.

Żona, której mąż z wojny nie wrócił, może żądać, 
aby sąd równocześnie w  dekrecie uznawając^m lej męża 
za zmarłego orzekł, że małżeństwo jest rozwiązane.

Te są obecnie obowiązujące przepisy co do uznania 
nieobecnego za zmarłego, a watp!ć należy, czy zebrać 
sie maiacy Sejm Polski uchwali w  ciągu najbliższych 
3 lat, jakie w tej mierze zmiany.

Adwokat Dr. T. Więcław,

złego nie stało, starał sie też w dzięczność swoją 
okazać.. Chociaż z  trudnością poruszał się o  kulL 
jednakow oż oddawał moim żołnierzom różne dro­
bne przysługi.. Znosił im ow oce , przynosił wodę, 
zbierał llsry, rozdzielał Je itp. Podczas w ojny każdy 
jest podejrzany, w ięc i naszemu st-aremu kuterno­
dze nie dowierzałem  zbytn io . Miałem go na oku, 
nie mogłem jednak zaobserw ow ać nic podejrzanego. 
Nigdy nie w ychodził ze wsi. nie rozm awiał z ni­
kim, ca ły  dzień utykał po swoiem obejściu.. Czasem  
tylko bawił się ze swoim pokłudaczomym kundlem, 
który uwiązany na łańcuchu przeraźliwem  szcze­
kaniem napełniał powietrze.. Zatem pewnego dnia 
siedziałem tam przed chatą na ławce, dręcząc się 
myślą o  zdradzie.. Starv gospodarz w ygrzew ał s;ę 
na słońcu w ogrodzie.. Przedemna bawili się w  pia­
sku jego wnuczkowie. Z roztargnieniem spogląda­
łem na ich zabawę.

—  Nic hałasuj —  zaw ołał starszy chłopczyk— 
ja jestem dziadkiem — i z wdzięcznym i ruchami 
zaczął s;ę przechadzać kulejąc pociesznie.

— A ja czem będę? — zapiszczał młodszy.
— T y  będziesz psem. Odejdź teraz na bok.



Ogólny przegląd polityczny.
WYBORY.

Niedziela 26 stycznia była dfa Polslćf 3n'em hi­
storycznym. W  dn:u tym odbyły się wybory do pierw­
szego sejmu polskiego na najszerszej podstawie demo­
kratycznej przv udziale po raz pierwszy w naszych dzie­
jach kofret polskich. O' wyniku wyborów w  kraju, do 
chwMi. gdv to piszemy, żadnych Jeszcze nie posiadamy 
wiadomości. Jedynie tylko wvniki głosowania z miasta 
Krakowa sa nam znane. Głosowało tam przeszło 63.000 
wyborców i wyborczyd, a wiec około 65 procent wszyst­
kich zan sanych. Przyczem należy dodać, że wiele osób 
odeszło z niczem, nie były bowiem wpisane na listy w y­
borców. — — —

Głosowanie odbywało się w naiwiekszym spokoju 
i porządku Ludność Krakowa ocemła należyciepowage 
położenia. Nie było nigdzie wykroczeń lub awantur, wię­
kszy ruch wyborczy panował tvlko m  Kaźmierzu. Nai- 
wJeksza hczbe cło sów uzyskała lista zjednoczonych 
strnnnicw noroclowvch oznaczona liczba 5, padło bo­
wiem na nia bez mała 30.000 ciosów. Po niei przychodzi 
lista socyałfstvczna nr. 1 z Przeszło 10.000 etosów. Trze­
cia z rzędu Jest Usta syonisfów żydowskich’ nr. 4. na 
która nadto cokolwiek ponad 10.000 etosów. Inne listy 
zv«kałv t.\iko no pareset głosów. Stronnictwo niezawi­
słości narodoweT. zbliżone do socjalistów 944. stanfń- 
szc7vrv wswstkieeo 59. h'sfa pani Norkowei otrzymała 
aż 3 etosy. Zaznaczyć atol- należy, że obliczenie etosów 
oddanych w  mieście Krakowie o wyborze jeszcze nie 
rozstrzyga. braknie leszcze bowiem etosów z. powiatów 
Podeórza i Wieliczki. Przyhedzk zatem do etosów kra- 
kowskich ?es7cze z. iakich 60 000 etosów. Dopiero, edy 
sie je wszystkie razem zl:czy. bedzie można wiedzieć, 
kto został wybrany. Gł\sv z powiatów podniosą, zdaje 
Sie widoki ,Usfv soovnI<stvcznej. Stanowcze wiadomo­
ści o tem. iakich nosłńw do nierwszeeo seimu nolskieeo 
wvszte ludność Królestwa' kongresowego, Slaska i Ga­
licji zachodn‘ei będziemy mogli podać dopiero w nume­
rze następnym.

Starszy chłopiec zaczai biedź żwawo, wdrapał 
sie zwinnie na drzewo. zfożyf mnie raczki w kształt 
lunety, rozplrzał sie na prawo i na Iowo. poczęto 
jednym ci-o kie m znalazł sie znowu na ziemi.

— W iec wie jesteś już dziadkiem? —- zapyta­
łem z uśmiechem.

— .Tpsteni...
 A dbuy/^go nio kulH ew ?
7dumiałom się Co to tost'?! Coś tń niezupełnie 

test w niorykdku - -  pomyślałem N'eiasne prze­
czucie z.aKłvslo ir>i w  mÓZYll.

— No! baw się. baw się grzecznie dalej — zia-
chęcaiom chłopca, drżąc wewnętrznie.

Chłopczyk pobiegł prędko, znalazł Jakiś kawa­
łek nanieru, rozłożył go. udawał że kreśiM na nim 
jakieś słowa, poczeni złożył go j ostrożnie, czołga­
jąc się rm brzuchu, przybliżył się do braciszka.

— No. skacz! Przecież powiedziałem ci że
masz hvć psem.

Młodszy dzieciak zaczął naśladować szczeka­
nie psa. - . . . .

— O ch o ! Nie wolno szczekać, obudziłbyś 
wszystkich —~

PRZYBLIŻONY WYNIK WYBORÓW W  OKRĘGU 
KRAKOWSKIM.

Według zestawień znanych we wtorek rano okazuje 
się, że lista socyalistów otrzymała około 46.000 głosów, 
na listę zjednoczonych stronnictw narodowych padło 
39.000, stapińszczycy uzyskali 7000, a żydzi syonlści 
14.000 głosców. Dzielnik w yobrczy będzie zdaje się 
12.500. Jeżeli dalsze karty głosowania, jakie jeszcze na­
dejdą, wyniku nie zmienią, to według dotychczasowy^, 
znanych obliczeń socyaliści otrzymają 4 mandaty, zje­
dnoczone stronnictwa narodowe 3, a żydzi syoniści 1. 
zdaje się przeto, że okręg krakowski uzyska następu­
jących posłów; Daszyński, Bobrowski, Klemensiewicz. 
Misiołek, Bardel, Grabski, Federowicz, Thon. Z okręgu 
wiec krakowskiego nie wejdzie do sejmu polskiego ani 
jeden włościanin.

AMERYKA PRZYRZEKA POMOC.
Prezydent ministrów Paderewski otrzyma! od ame­

rykańskiego sekretarza stanu Lansinga depeszę, da­
towaną z Paryża 26 stycznia, która tak opiewa:

Prezydent Stanów Zjednoczonych poleca mi 
przesłanie Pana, jako prezydentowi ministrów i 
ministrowi spraw,’ zagranicznych tlymiczasipwego 
rządu lego serdeczne życzenia z powodu zajęcia 
przez Pana tego w ysokiego stanowiska, a zarazer 
wyrażenia jego szczerej nadziei, że rząd, kto,., 
Pan przedstawia, przyniesie pom yślność republice 
polskiej. Jest to moim przywilejem  wyrazić Panu 
w tci chwili moje osobiste pozdrowienie i zapewnić 
go, iż nawiązanie przy najbliższej sposobności ofi- 
cyalnyćh i rządowych stosunków Pańskim rządem , 
i danie Pańskiej ojczyźnie takiej pom ocy, jaka tvl- i 
ko bedzie m ożliwa w tej chw ili..kiedy ona w ch od z i#  
na drogę niepodległego życia  będzie dla nas źró-|| 
dłem wielkiego zadowolenia, a zarazem będzie 
wspólnej zgodzie z duchem przyjaźni który w prze­
szłości ożvw iął naród amerykański w  jego stosun­
kach do Pańskich rodaków. Lansiny.

Także drugi przedstawiciel Ameryki pułk. Hou-

Pogłasklał brata i zatknął mu świstek .papieru 
za kołnierz.

— A  teraz biegnij prędziutko., tam..
I paluszkiem w skazał w  kierunku rosyjskich 

pnzycyi. ------
Zaczynałem  rozumieć - -  zaw ołałem  cWfoi 

do siebie.
— Ślicznie balwiisz się, m oje dziecko. Wujek 

żołnierz także się bawi, patrząc.na to. Masz tutaj 
za to nowiutki, b łyszczący  pieniądz, m ożesz sobie 
za niego kupić dużo dobrych cukierków i ciastek.. 
Ale pow iedź mi, od kogo nauczyłeś się takiej ładnej 
zabaw y?

■— Od dziadka.
■— On się także tak bawi z psem ?
—  Tak.
— K iedy?
—  Często. W czoraj w  nocy także widział? 

Usnąłem przy psie, a jakem się obudził, dziadeh* 
bawił sie z naszym Burkiem i odsyłał go tam..

Dobrze, baw cie się dalei..
(O. <1. nast.)



se przasłar Paderewskiemu s«rdtczns powinszowania, 
telegrafuje on, l ł  Jast to wielce znamfcimem, ze PtusK* 
na początku nowej ery powołała na czele rządu swo­
jego największego męża. ,

DELEGACI POLSCY NA KONGRES POKOJOWY.
Z Warszawy donoszą, że przedstawicielstwo Pol-ki 

na kongresie pokojowym będzie powierzone panu Ro­
manowi Dmowskiemu i Dr. Kazimierzowi Dłuskirmu, 
który stoi na czele delegacyi wysłanej do Paryża przez 
naczelnika Piłsudsk;ego. Projektowana natomiast w  ło­
nie ministerstwa spraw zagranicznych komisya polity­
czna nie będzie utworzona.

KONGRES POKOJOWY WOBEC POLSKI.
W  sobotę 25 stycznia o godzinie 3 popołudnhi ze­

brała s!ę konferencya pokojowa pod przewodnictwem 
prezydenta Wilsona w ministerstwie spraw zagranicz­
nych w Paryżu. Naipierw obradowano nad warunkami 
wysłania misyi wielk'ch mocarstw sprzymierzonych do 
Polski. Postanowiono, że minister Pichon przygotuje 
projekt instrukcyi dla m:syi. Proiekt ten będzie podany 
przedstawicielom do przyjęcia. Postanowione dalej, ze 
z każdego wielkiego mocarstwa jeden przedstawiciel 
prasy otrzyma upoważmenie do udania się również do 
Polski, celem zasiągniecia informaćyi ogólnych.

Pojedzie więc do Polski ieszcze jedna misya i będzie 
badała, co się u nas dziele. My zaś tymczasem będziemy 
musieli prowadzić rozpaczliwą walkę na czterech fron­
tach o nasz byt z chciwwmi najezdcarni. Daj Boże, aby 
nie sprawdziło się na nas, co stoi napisane w  bajce, że 
„wśród najlepszych przyjaciół psy zająca zjadły".

PROTEST NACZELNEJ RADY LUDOWEJ W  POZNA­
NIU PRZECIW NIEMIECKIM OSZCZERSTWOM.

W  poprzednim numerze podaliśmy wiadomość, żs 
rzą’d angielski wystosował dnia 8 stycznia do Berlina 
notę z żądaniem zaprzestania prowokacyj Polaków. Na 
to żądanie odpowiedział rząd niemiecki tiotą, w której 
całą winę składa na Polaków, przyczem miota na nas 
mnóstwo kłamliwych oszczerstw. Otóż polska Rada Lu­
dowa w Poznaniu wystosowała do koalfcyi energiczny 
protest, skierowany przeciw kłamstwom niemieckim. — 
W  p:śmie swojem podnosi Rada Ludowa, że system 
wrogi Polakom Istnieje w  Niemczech do tego czasu, ze 
bandy niemieckie wraz z uzbrojonymi kolonistami nie­
mieckimi uprowadzają spokojnvch mieszkańców Pola­
ków, nic wyłączając kobiet i dzieci, rozstrzeliwiiją żoł­
nierzy polskich bez sadu (Zbąszyn), palą ws;e, rabuią 
dobytek właścicieli (Drążno i Sob'eluchy), obdzierają 
rannych (Szubin), mordują bezbronnych (zab:c;e ksWlza 
Sledzińskiego w Słupi), rzucają bomby na spokoine miej. 
scowości polskie (17 bm. Ławica, Czeplin, gdzie bomba 
zabiła 1 Niemca). Dochodzi do tego, że sama ludność 
niemiecka (Nakło, Międzychód) błaga Polaków, abv ją 
wyzwolili z pod zdziczałej soldateski „He’matschutzu‘‘ . 
W obec takiego położenia rząd niemiecki zdobywa sie na 
zuchwałość powołania się na przykład postępowania 
Angli z Irlandyą. Pomijając wszystko inne, porównanie 
to chybia celu ze wzgięou na nręazynarodowy cha­
rakter sprawy polskiej i dlatego, le  nic nie wiadomo o 
tern, jakoby ruch irlandzki wywołany został przez pro- 
wokacye angielskie.

Tak oto postępują z nam1 Niemcy i w  dodatku je­
szcze nas oczerniają. Na szczęście rząd angielski i koa- 
licya są zbyt dobrze poinformowani o wartości świad­
czeń nicmieoko-pruskich.

w ie l k a  w y p r a w a  w io s e n n a  b o lszew ik ó w  
NA POLSKĘ.

Ze Sztokholmu, stolicy Szwecyi, uonoszą ze w  Ro- 
syi przygotowują bolszewicy wielką ofenzywę wiosen­
ną. obecnie na żadnym froncie nie walczą większe i re­
gularne wojska bolszewickie. Cała armia, licząca obe­
cne podobno półtora miliona wyszkolonych i karnyh 
żołnierzy, znajduje się wewnątrz kraju i czyni przygo­
towania do zakreślonej na szeroką skalę ofenzywy na 
wiosnę. Na pograniczach operują tylko mniejsze od- 
dz'ały Tern też tłumaczą w Petersburgu sukces-, osta­
tnie wojsk estońskich. Wiosenny plan ofenzywy, w y­
pracowywany jest w  Moskwie przez gencrałów. którzy 
przeszli na służbę rządu sowietów. W całej Rosyi środ­
kowej uruchomione są fabryki broni i amunicyi. Tak 
zwane „brjańskm zawody" pracują z welką intenzy- 
wnością, fabryki putiłowskie jeszcze nie są czynne. Na- 
rodowośc'owe formacys bolszewickie są dość 1’czne i 
tworzą odrębne oddziały, dowodzone przez niższych ofi­
cerów d mej narodowości. Oddziały polskie liczą około 
20 tysięcy żołnierzy.

Na pierwszy początek planowanej ofenzywy na 
wiosnę uważana Jest wojna z Polską. Na komisarza dla 
Polski upatrzony jest niejaki Wolt, któremu ma bvć 
przyuany do pomocy Leszczyński. Planem bolszewików 
jest zaniesienie rewolucyi do Czech, Słowaczyzny, W ę­
gier i Austryi. Równocześnie z ofenzywą na Polska, ma 
być wykonana ofeuzywa na Prusy wschodnie i na dalsze 
terytorya niemieckie. ,

POŁOŻENIE WE WSCHODNIEJ GALICY!
jest do tego czasu prawie niezmienione, Rusml stale 
bombardują Lwów, obrzucając miasto prawie coazhft 
pociskami. Ludność znosi wszelkie niebezpieczeństwa, 
po bohatersku. Na pole walki wyruszył legion, złożony 
z kobiet. Do Lwowa pojechała z Krakowa misya fran­
cusko-angielska pod dowództwem Jen. Barthelemy. Mo­
że jej się uda nareszcie doprowadzić do jakiegoś poro­
zumienia i do zakończenia tej bestyalskiej bratobójcze] 
walki. Tymczasem oddziały polskie nieustannie ścleraśą 
się z ukraińskiemi bandami. Doszły tu do nas także 
wiadomości o polskich oddziałach, dowodzonych przez 
jen. Żeligowskiego, które z południa z Ukrainy prze­
dzierają się do Galicyi wschodniej i pod Tarnopolem 
miały się zetrzeć z galicyjskimi Rusinami Czy jest co 
na tern prawdy, niewiadomo. Mówią także o wysranie, 
wojsk rumuńskich do Galicyi i na Ukrainę. Nowy rząd 
ukraiński wystosował do Rumunii ultimatum z żąda­
niem oddania Bukowiny. »

WYBORY DO ZGROMADZENIA NARODOWEGO
W  NIEMCZECH

wypadły na korzyść stronnictw, tak zwanych obywa­
telskich. Socyallści umiarkowani zdobyli zaUdwo 160 
mandatów, nie bedą zatem mieli Wększnśd. Komuniści 
uzyskali tylko kilkanaście mandatów nawet mniej od 
pruskich konserwatystów. Większość będą miały połą- »  
czone stron^ciwa katolickie, ludowe i postępowe. Jnk 
się ostatecznie Niemcy zorganizują, nie jest do tego 
czasu wiadome. Forma rządn republikańska, zdaje się, 
że się utrzyma. Mówią też i piszą w  Niemczech o tern, 
że będzie to rzeczpospolita federacyjna, to znaczv zło­
żona z pewnej liczby mniejszych republik. Królestwo 
pruskie ma zniknąć z powierzchni ziemi i rozDaść się 
na parę mniejszych republik. —  Rewolucya Spartakow- 
ców została w zupełności potówuną,



Ruslni znęcają się nad rannymi jeńcami.
„S łow o P olskie" iar leszcza następująoe proto* 

kolarwe zeznania rannych żołnierzy polskich, dodając, 
że nazwiska opuszo7one w drukn, zarówno zeznają* 
cyoh, jak i protokolantów będą ogłoszone w stoco* 
w n y u  czasie.

N. N, szeregowiec W . P, obecnie ranny na klinice 
chirurgicznej we Lwowie podaje:

W  niedziele dnia 12 stycznia 1919 roku około go­
dziny 4 popołudniu rozpoczęła się bitwa o Suchowolę. 
Około godziny 5-ej oddziały nasze się wycofały prawie 
całkiem. W  pobliżu naszych armat zostałem tylko ja 
z  pięciu jeszcze — nieznanymi ml z nazwiska — towa­
rzyszami. Czy na prawo 1 na lewo byli odemnie w  ja­
kiejś odległości jeszcze jacyś ludzie —  nic nie wiem, 
gdyż nagle przed nami w bezpośrednim pobliżu ukazało 
się ośmiu Ukraińców, którzy kazali nam rzucić broń. To­
warzysze mol zrobili to, ja jednakże broniłem się, pi zy- 
czem kolba ubiłem jednego Ukraińca. W  tym czasie wi­
działem, jak inni Ukraińcy tych moich towarzyszów, 
którzy się poddali i broń odrzucili, zabili, bijąc kolbami 
po głowach. Ja sam zostatłem nagle z tyłu uderzony 
kolbą w  glówe ! padłem na ziemię. Leżąc uczułem, jak 
przez sen, że Ukrainiec obdziera mię z plecaka i wyjmuje 
mi wszystko z kieszeni. Z początku broniłem się, lecz on 
uderzył mnie jeszcze raz kolbą, zamierzając się w  głowę, 
udało mi się jednak zfapać uderzenie na rękę, którą 
'teraz prawie nie władam. W fdząc, że obrona mi nic 
nie'pomoże udawałem już nieżywego i pozwoliłem się 
obrabować do reszty. Potem straciłem przytomność. — 
'Gdy przyszedłem nieco do sieb:e powlokłem się z tru- 
diem posuwajyc się na czworakach do ws„ skąd mię 
zawieziono do Mszany a następnie do szpitala do Lwowa.

Protokół spisany we Lwowie dnia 17 stycznia 1919 
roku. N. N. szeregowiec pułku strzelców lwowskich', o- 
becnie ranny na klinice chirurgicznej we Lwowie podaje:

W  niedzielę dnia 12 stycznia 1919 roku zostałem ran­
ny w  piersi w  bitwie pod Suchowolą, około godziny 
3 popołudniu. Jeszcze chwilę oddział nasz trzymał się 
we wsi, poczem musiał się cofnąć, przyczem i ja w yco­
fywałem sję, jednakże z powodu osłabienia nie mogłem 
wraz z Jeszcze kilku Innymi nadażvć za oddziałem i zo­
stałem otoczony z nimi przez Ukraińców. Ukraińcy ode­
brali nam broń. kazali położvć się na ziemi, a gdyśmy 
to uskutecznili, bili nas kolbami po głowach. Kilku z 
mych rannych towarzyszy straciło przytomność zaraz, 
miałem wrażenie, że odrazu zginą. Ja zostałem na sa­
mym końcu uderzony kolbą w głowę 1 straciłem zaraz 
przytomność. Nie wiem, czy uderzyli mię po głowie raz 
jeden, czy też wiecei razy. Dopiero —  jak sadzę po 
jakiełś godzinie odzyskałem przytomność. Towarzysze 
moi Jeżeli wówczas wszyscy bez ruchu. Za chwilę uj­
rzałem nadchodzących żandarmów, którzy odbili wieś 
i zabrali mię do Mszany. Molcli towarzyszy zostawili 
yów czas na polu — czy zabrali Ich później — tego 
nie wiem. Ja wołałem do Ukraińców, że jestem ranny, 
na co ieden z nich zawołał: „To jest fuk. bli go, zabij". 
Czy tnni moi towarzysze byli również ranni i czy 
mówili o tern Ukraińcom, tego nie wiem. Nazwisk moich' 
towarzyszy nie znam.

Jakkolwiek nie miałem na sobie jeszcze opatrunku, 
(który założono mi dopiero w  Mszanie), krwi na pła­
szczu nie miałem, jedyne kołnierz mój był okrwawiony. 
Obecnie mniej mi dokucza postrzałowa rana w  Piersi,

niż ból głowy. Wskutek uderzenia w głowę, nie maw 
prawie żadnej władzy w  lewej nodze.

Protokół spisany we Lwowie dnia 17 ego stycznia
1919 roku: •------

NN. plutonowy oddziału rotmistrza Abrahama, Jat 
31, elektrotechnik, obecnie farmy na klinice chirurgicz­
nej we Lwowie podaje:

W  niedzielę dnia 12 stycznia 1919 roku został ranny 
we wsi Bartaków, około godziny 8 do 9 rano. Gdy nasi 
żołnierze się wycofali — w chwilę później — i zostawili 
mnie i podpor. Dobraneckicgo rannych na polu, nadeszli 
Ukraińcy. Jeden z nich, kapral, mierzył do mnie z kara­
binu z odległości trzech kroków-, na co ja zawołałem do 
niego: „Nie striiaite, ja i tak wże raimyj", on jednakże 
strzelił i zranił mi rękę kulą ekrazytową

Ukraińcy obrabowali mię zupełnie, zabierając mi 
380 koron, Zegarek i t. d„ także buty, które ściągnęli 
mi gwałtem z nóg, mimo tego, że prosiłem, by dali mi 
spokój, bo przestrzelona noga (kość złamana), okropnie 
mię bolała. Ukraińcy rówmeż obrabowali podpor. Do- 
branieckiego, który tam umarł.

Wycofując się Ukraińcy pozostawili mię we wsi. — 
(Uczyni! to porucznik ukraiński, który powiedział mi o 
sobie, szeptem, że pochodzi z polskiej rodziny).

Podhalanie bronią Spiszu i Orawy,
W  ubfegłym tygodniu udała się do  W arszaw y 

delegacya Podchalan, złożona z Kazimierza Przer­
w y —Tetmajera. dr Józefa Gila, dr Kazimierza Ru 
perta. Józefa Curusia, Macieja Jaefny i W ojciecha 
Roji. Delegacya w yjechała na skutek w ielkiego w ie­
cu tam odbytego., który uchwalił zw rócić  się do 
rządu warszawskiego z prośbą, by poczynił w szel­
kie zabiegi, celem utrzymania tej dzielnicy staro­
dawnej przy odradzającej się oiczyźnie. — Delega- 
cya była  u prezesa ministrów Paderewskiego a na­
stępnie u naczelnika państwa Piłsudskiego. Pade­
rewski ośw iadczył, ze uczyni w szystko, by  zadość 
się stało życzeniu nietyłko ludności Spiżu i Orawy, 
ale i całego kraju. Naczelnik zaś Piłsudski, do któ­
rego przem ówił wóit Roja, składaiac mu ukłony 1 
pozdrowienia od całego ludu góralskiego i zano­
sząc i rośhe o obronę Podhala —  odr owiedział. iż 
snrawn Sniżu leży  mu nn sercu. Odrazu też it> obię 
Cifu w ładzy w ysłał w oisko nolsk'e do tych kraiów.

O becn!e oddziały polskie Zrtstafy w ycofane na 
rozkaz która oświadczyła, że do konfe-
remowi1 poklmou-ęJ dawna g ra n /ia u is frv a ok o -k v ę - 
fie iska  ma bvć grflii^ca Polski. W ob ec  teoo vx>cfa- 
tiowienia roni polski nic uczynić n !e może. Na 
Kongresie iednakywoż pokofowym  delegaci noisey 
wv-sfnnńa energicznie w obronie tvch ztiem polskich.

M d w ,  M l  i M M v  R f q  i  t r a M t l  
W  M M

Kolejarze krakow scy sławili się w delegacyi u 
sw ego dyr. p. Zborow skiego i zażądali, by  usu­
nął z całego okręgu dyrekcyi kolejow ej^ krakow ­
skiej wszystkich -kolejarzy narodowości niemieckiej, 
czeskiej, i ukraińskiej. Aby zaś służba kolei na tem 
nie ucierpiała, zobowiązali się przyjąć 24 godzinny
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dzień pracy. Jest to jeden dow ód w ięcej, że koleja­
rzy  ożywieni so ducheir miłości O jczyzny, czego 

- dia.ll już dowód nieraz. Krok ten pełen uznania od- 
cy , by pozby ły  się także obcych  pracowników’ , a 
bije się szerokiem echem i pobudzi inne ogniska pra- 
tiam wrogich.

Nosił wilk —  ponieśli i wilka.
Jest to klątwa złego czynu, że każde zło tylko zło 

rodzić może. Słowa te wypowiedział jeden z niemie­
ckich filozofów, a słuszność ich odczuwają Niemcy o- 
becnie na własnej skórze. Jeżeli bowiem gazety niemie­
ckie oburzają się na stirowe rozporządzenia nieprzyja­
cielskich dowódców na ziemiach zajętych, to zapomi­
nają, że przeciwnicy nie robią nic więcej, jak, że na­
śladują tylko Niemców. Oto kilka przykładów:

Sarkają gazety niemieckie, że w  Nadrenii wyszło 
rozporządzenie, aby osoby cywilne kłaniały się przed 
spotykanemi na ciicy oficerami i sztandarami wojsk nie­
przyjacielskich. Z pewnością, że nakaz taki nie zgadza 
się z duchem czasu, ale kto dal koalicyi przykład?... Oto 
nikt inny, jak wojskowe władze niemieckie, które w 
czasie-''okupacyi w Polsce, na Litwie i w  Belgii wydały 
kubek w  kubek podobne rozporządzenie. Ba, zdarzały 
się w' Polsce nawet wypadki, że młodzi pruscy oficero­
wie zatrzymywali w drodze księdza, zdążającego z 
Przenajśw. Sakramentem do łoża konającego człowieka, 
zmuszając go do oddania sobie ukłonu. Oficerowie nie­
mieccy czynili to w szale wojennym — pięknem za na­
dobne odpłacają się dziś oficerowie koalicyi z lodowatą, 
mściwością po rozejmie.

Zamknięcie granicy! Alzacya i Lotaryngia odcięta 
od reszty Niemiec! — biadają dalej pisma niemieckie. — 
ale czyż to samo nie działo się w  Niemczech samych', 
no i na wschodzie, już nawet po zawarciu pokoju z Ro- 
syą? — Bez policyjnego cyrografu nie można było się 
ruszyć z jednej miejscowości do dirugiej, nie chcąc się 
narazić na szykany i podejrzenie o szpiegostwo. A już 
o przedostaniu się do Polski lub Rosyi bez protekcyi i 
paszportu, — to ani marzyć nie było można, jakby oba 
kraje leżały het poza morzami.

Koailicya żąda 5000 lokomotyw i 150.000 wagonów. 
Rozumiemy, żo to nieprzyjemnie, lecz cóż kiedy koali- 
cya może się znowu powołać na przykład władz nie­
mieckich, które wedle urzędowych! sprawozdań w o­
jennych zabierały nawet po zawarciu traktatu w Brze­
ściu Litewskim Rosyanom cały materyał kolejowy, w  
dodatku jeszcze chełpiły się z tego.

Zabranie i rozbrojenie okrętów! Co za upokorzenie! 
Ba, ale po powaleniu Rosyi cóż się stało z Jej flotą Czar­
nomorską i na Bałtyku. — Zabrali ją Niemcy, jak swoją!

A teraz: Około tysiąc młodych ludzi, synów staro­
niemieckich rodziców w Strassburgu, wysłanych zo­
stało na przymusowe roboty około odbudowy Belgii. 
Z pewnością, że to straszne, ale czyż Niemcy nie w y­
wlekli przemocą 700.000 młodych ludzi z Polski na ro­
boty przymusowe do Niemiec?...

Tak, tak. Słusznie powiedział ów niemiecki filozof: 
jestto klątwą złego czynu i t. d„ a brutalność pruskiego 
militaryzmu strasznie się mści teraz na Niemcach’. Ze 
„strategicznych powodów" złamał militaryzm pruski 
neutralność Belgii, — teraz muszą Niemcy krzywdę w y­
rządzoną naprawić, a przytsm Ściągnęły nienawiść ca­
łego świata na siebie.

Militaryzm zatapiał okręty handlowe przeciwników,

dziś muszą Niemcy każdą tonę dobrze zapłacić, a na 
dobitkę sprowadziły sobie na kark całą potęgę ame­
rykańską. ___ _

I —

Chciał we krwi topić.
W  aktach, które przedłożono konferencyi po­

kojowej znajduje się list byłego cesarza Wilhelma 
dio zm arłego cesarza Franciszka Józefa, w  którym 
b y ły  cesarz tak pisze; ,.Serce moje krwawi się, ale 
muszę krwią i ogniciu zaJać wszystko, m ężczyzn 
i kobiety, dzieci i starców  wygubić, nikogo nie o- 
szczędzać. gdyż tylko w  ten sposób można z w y ­
rodniały naród zw yciężyć. G dybyśm y mieli n!a oku 
stanowisko humanitarne, wojna trwałaby lata.

Malutki cesarzy.
Jedna z gazet paryskich podaje wiadom ość, że 

by ły  cesarz Wilhelm umieścił 14 maja 1914 r. 20 mi­
lionów marek w Amsterdamie w  akcyach kolejo­
w ych holenderskich. Zm arły zaś cesarz Franciszek 
Józef w  tym że czasie ulokował w Amsterdamie 100 
milionów. Wspomniana gazeta domaga się, aby 
pieniądz;*.' te zostały rozdzielone między państwa 
narodowe, powstałe na obszarach dawnej monar­
chii aus t ro - w  ęg i e rskie j.

Wolny obrót skórami i tkaninami.
W ydział przemysłu i handlu Polskiej Koiwsyi 

Likwidacyjnej wyda? rozporządzenie na m ocy. 
którego wolny jest obrót w ew nętrzny gotowem i 
skórami wierzchndemi na obuwie, a to juchtowemu 
cielęcemii, chevreaux, zamszowemu ow czem i; la­
kierowemu koźlemu świński cmi, safianowemi oraz 
wkładkowemu Dalej obuwiem  w e wszystkich ro­
dzajach i skórami w y  prawu emi z w łosem  -oraz 
skórami surowemi z wyjątkiem  surow ych skór 
bydlęcych , jak również końskich i źrebców . R ów ­
nocześnie znosi się ceny maksymalne. W ym ienio­
ne pow yżej skóry i obu wie mogą kotleje przyjm o­
w ać do przew ozu tylko przy dołączeniu przez na­
daw cę do listu przew ozow ego certyfikatu przew o­
zow ego  w  y  staw i dn eg o  przelz Bfruro przem ysłów  
skórniczych w  Krakowie. W szystkie rozporządze­
nia dawnego rządu austryackiego, o ile są sprzecz­
ne z niniejszem rozporządzeniem, tracą m oc pra­
wną, przekroczenie tego rozporządzenia będzie ka­
rane karami pieniężnemi do 20000 K, albo aresztem
sześciu -miesięcy.

Podobne rozporządzenie w ydano odnośnie do 
wszystkich w ykończonych  tkanin oraz gotowej o- 
dzieży i bielizny, które w  dniu wydania tego rozpo- 
rządzenia juz si#ę w handlu znajdują lub tez na pod 
stawie zwolnień udzielonych fabrykom w  handel 
wprowadzone zostaną. Obrót niemi jest wolny. 
Równocześnie znosi się ceny maksymalne na te to­
w ary oraz uchyla się obowiązek dołączenia po­
świadczeń przew ozow ych  przy przewozie. W szyst­
kie rozporządzenia dawnego rządu austryackiego, 
o  ile są sprzeczne z niniejszem rozporządzeniem, 
tracą m oc prawną. ,
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Z goipodamtwa.
Gdy kura me mota sta znieś*.

Gdy kura nie może się ■ znieść, bywa przyczyną 
albo zwężenie jajowodu, wyniKłe z wrodzonego już ka­
lectwa albo z tego powodu, że jajo jest za wielkie. Ten 
ostatni wypadek zachodzi często u kur młodych silnie 
żywionych. Obfita bowiem a zbyt pożywna karma 
wpływa na wytwarzaiae się jaj dosyć wielkich, o gru­
bej skorupie. Szczególnie często zdarzają się u kur 
taicie ciężkie porody w  porze zimowej, kiedyto ruch 
drobiu jest ograniczony, a karma jednostajna nie sprzy  ̂
jająca naturze tych ptaków.

Nie mniej wrpłj w a tu takie na slaby przebieg wszel­
kich funkcyi życiowych zmniejszone zapotrzebowanie 
napoju. -• •——

Lecz cóż zrobić, gdy kura chodzi kilka dni z jajem, 
nie mogąc się znieść. — Oto zaleca się dat jej kilka razy 
lewatywkę z cieplej oliwy. Można to zrobić nawet za 
pomocą chorągiewki gęsiego pióra, które po namoczeniu 
w  oliwie wprowadza się w  kiszkę odchodową tak da­
leko, jak głęboko się da. Następnie owija się kurę aż 
po samą głowę w  suchą szmatę i sadza ją na ciepłym 
piecu lub na flaszce, napełnionej dobrze ogrzaną wodą, 
której ciepłota ma wynosić 32 do 34 stopni Reumira. 0 -  
prócz tego trzeba kurze dawać dużo zieleniny, do czego 
w obecnej porze nadaje się najlepiej kapusta niekiszona, 
jeśli ją kto przechował w główkach. Główkę takiej ka­
pusty zawiesza się w.kurniku tak wysoko, by kura mu­
siała do niej podskakiwać, W  ten sposób osiągnie się 
nietylko to, że kura dostanie zdrowy dla niej pokarm, 
lecz także zmusi to ją do ruchu, a tem samem i do 
ogrzania się. Gdyby ktoś nie miał kapusty ani innej 
zieleniny, to niech w skrzyneczkach płytkich z 5-cio 
centymetrową warstwą ziemi, nasieje rzerzuchy ogro­
dowej i postawi na oknie w  kuchni lub w ciepłym pokoju, 
a po kilku dniach będzie miał zieleniny poddostatkiem. 
Dla urozmaicenia karmy może nasiać także i innych 
szybko rosnących jarzyn n. p. sałaty, kapusty, a nawet 
zboża n p. jęczmienia.

Zaleca się także dawać sztukom chorym, codzien­
nie po pół łyżeczki olejku rycynowego. Gdyby atoli, 
pomimo tego, ciężkie porody nie ustawały i zdarzały 
się nawet w porze ciepłej, to najskuteczniejszem lekar­
stwem dla tak zwyrodniałych kur będzie nóż kuchenny.

Poradnik gospodarczy na iuty.
Młócić zboże i koniczynę. Przygotować nasienie do 

siewu wiosennego. W ywozić obornik na pole, na spa- 
dzistem układać w stosy, na równem, zaraz rozrzucać. 
Zasilać liche oziminy gnojówką. Zaglądać do kopców 
z ziemniakami i burakami. Zwozić drzewo budulcowe 
i opalowe. Ciąć zrazy do szczepienia. Zakładać inspekta 
ciepłe. Wieczorami niech kobiety przędą i drą pierze, 
a mężczyźni niech robią powrósła.

Pszczelarze niech przygotują ule dla roji, triech po­
myślą o  węzy, którą należy założyć w  ramka.

Wybory.
WIELKIE ZW YCIĘSTW O NARODOWE W  W A R ­

SZAWIE
10 mian dato iV uzyskała lista narodow a — 3 

rnanadaty socy  liści — 3 mandaty żydzi.

W Y B Ó R  W  KRAKOWIE.
W  Krakfowie oddane glosy  rozdzieliły się na 

poszczególne listy następująco: 28.825 ma listę 5, 
19.308 na listę 1, 10.852 na listę 4 (żydzi — syoniści), 
2.392 na listę 6 (dr Gross), 1.085 na listę 9 (stronn 
Niezawisłości Narodowej), 930 na listę 2 (żyd. so- 
cyaliści). Inne listy otrzym ały zupełnie nieznaczne 
liczby g łosów .

W  76 gminach powiła u krakowskiego, z k tó­
rych wyniki głosowania dotąd urzędowo obliczono 
g łosy rozdzieliły się m iędzy trzy g łów ne lis-ty na­
stępująco: 8.288 na listę 8 (W ójcik ), 7389 na listę 
1 (soc.) i 4404 n,a listę 5. W ynika z tego, że blok 
ludow ców  i Stapiriszczyków zebrał w  tych gmi­
nach razem  15.677 głosów , podczas gdy ludow ej7 
dra B ardu  dali liście piątej głosów  4440. Z powiatu 
krakowskiego nie dokonano jeszcze obliczeń dla 
26 gmin ;, z tych w  jednej (K ocm yrzow ie) w ybory 
odby ły  się dopiero 28 stycznia, ponieważ nie nade­
słano w terminie kopert urzędow ych do g łoso ­
wania.

W edług ow ych zapisków wynik ten tak się mta 
przedstawiać: O koło 52000 g łosów  padło na zw ią­
zane blokiem listy 1, 8 i 9 ; temu w ięc blokowi przy­
padną 4 mandaty, z tych może jeden W ójcikow i 
jeżeli liczba g łosów  na listę 8 dosięgnie dzielniki 
w yborczego. Na listę 5 padło 39 do 40 tysięcy g ło ­
sów ; tej w ięc przypadną, na pewno 3 mandaty. 
Mandat ósm y otrzym a zapewnie lista 2 żydowska, 
która zgromadziła przeszło 12.000 g łosów

BIAł A -O Ś W IĘ C IM - CHRZANÓW .
N u ustalono jeszcze tu wyniku głosowania d o ­

kładnie. W  ogólnym  zarysie wynik przedstawia 
się następująco: 3 mandaty przypadną liście Nr 8; 
(socyalistyczmej), a 2 mandaty liście 6 (blok stron­
nictw narodow ych).

W Y B O R Y  W E LW O W IE.
W e Lw -w ie, przy w yborze "o s ła  na Sejn. 

polski z 5ego okręgu m. Lwowfa oddano 1499 w a ­
żnych g łosów ; absolutną w iększość stanowiło w ięc 
750 głosów . Poszczególni kandydaci otrzym ali: 
dr Ernest Adam 1076 głosów',, p. Bronisław' Łasko - 
wnicki 298 głosów , p. Romlam Dzieślcwski 112 g ło ­
sowo Rozstrzelonych by ło  13.

W obec tego wybrany został mą  ;>osła dr Ernest 
Adam. —

W Y B O R Y  W  TARNOW IE.
W  Tarnowie mieście otrzym ały stronnictwa: 

kat. lud. 2513; nar. dem. 1030; piastow cy 602, so 
cyaliści 1900,. sjmniści 3600, inne listy żydowskie 
1200; stapińszczycj7 27.

W  pow iecie bocheńskim (:z Bochnią) otrzym ai: 
kat. lud. 1934; nar. dem. 2779; piastow cy 5873, so- 
cyaliści 3147, żydzi 1778.

W  pow iecie brzeskim otrzymali w gminiach 
Brzesko,. Słotwina, Jasień i Okocim : kat. lud. 495; 
n. d. 407, piastow cy 608- socyal. 975.

W edle dotychczasow ych  obliczeń otrzymają 
piastowcy 5 mandatów, kat. lud. 2, żydzi 1. Dzie­
wiąty zaś mandat przypadnie socyalistoni lub na­
rodow ym  demokratom.



Cezary Haller.
W edług wiadomości nadeszłych do Krakowa, 

onegdaj toczyła się bitwa m iędzy Czechami a P o­
lakami pod Zebrzydow icam i około Dziedzic. O g. 
8 rano Czesi posunęli się znacznie naprzód. Do 
kbntrataku ruszył oddział, prow adzony przez ka­
pitana'Hallera. W  tein rozległy się czeskie karabi­
ny m aszynowe i kap. Haller raniony kulą w lewą 
pierś, padł na ręce jednego z poruczników, w yda­
jąc tylko krótki okrzyk. Ponow ny silny atak C ze­
chów, który w  tej chwili nastąpił, zmusił Polaków  
do ustąpienia z zajmowanej p o z y c ji. Ciężko ran­
nego, jeśli nie zabitego kap. Hallera musiano p ozo­
stawić w rękach czeskich.

Kap. Cezary Haller, znany z gorliwej ob y w a ­
telskiej i Parodiowej działalności b. poseł do parla­
mentu wiedeńskiego, jest bratem brygadyera Jó­
zefa, dow ód cy  korpusu polskiego we Francyi, i puł­
kownika Stanisława, szefa sztabu jen. dow ództw a 
w  Krakowie.

Rozmaitości.
Data Dzień Rzymsko-kat.

2 Niedziela NMP Grom. Kandyd.
3 Poniedz. Błażeja b. i m. i Hynolita w.
4 W torek W eroniki p. i Ansgar
5 Środa Agaty panny m.
6 Czwartel D oroty p. nr. i Tytusa b. w.
71 Piątek Romualda opata wyz.

* 8 Sobota Jana z M aty i Cyryaka m.
W  niedzielę dnia 2 lutego wschód słońca o  godz. 

7 miar. 43. zachód o godz. 4 min 45. Pierw sza k w a­
dra 14 lutego o godz. 10 przed południem.

PANNY RWIĄ SIĘ DO BRONI. Ze szkoły i Inter­
natu PP. Benedyktynek w  Przemyślu umknęły dwie u- 
czenice, aby bronić ojczyzny. Jedina już służy w Legli 
kobłet we Lwowie, druga, jedynastoletnla uczenica pier­
wszej klasy wydziałowej, usiłowała onegdaj dostać się 
do Lwowa. Zbiegła jednak w  kilka godzin po ucieczce 
przyłapano i sprowadzono z powrotem do internatu.

Rozumiemy dobrze patryotyczne uniesienlie mło­
dych dziewcząt, ale zdaniem naszem więcej szkody — 
aniżeli pożytku z takich dziewcząt.

ZABICIE DWÓCH NIEBEZPIECZNYCH BANDY- 
TÓW WE LWOWIE. Onegdaj rozegrała się we Lwo­
wie w realności przy ulicy Sobieskiego liczba 10 
krwawa walka z bandytami. W  realności tej zamie­
szkało dwóch niebezpiecznych bandytów-; Pałac i Król, 
obaj skazani na dożywotnie więzienie i obaj zbiegli ze 
szpitala w Przemyślu. Zandarmerya dowiedziawszy się 
o zamieszkaniu ich we Lwowie, gdzie już popełnili sze­
reg kradzieży, usiłowała ich aresztować. Na widok żan­
darmów bandyci zaczęli strzelać ale na szczęście chy­
bili. Wtedy żandarmi uczynili użytek z broni i obu ban- i

dytów położyli' trupem na miejscu. Przy jednym pak- 
dyeie miano znaleźć 180.000 koron. Znaleziono nadto u
nich cały magazyn skradzionych rzeczy. — Pałac przed­
stawiał typ niesłychanie niebezpiecznego bandyty. Od 
szeregu miesięcy grasował po lwowskim bruku i wy­
pływał raz po raz jako porucznik, to znów jako kapitan i 
bardzo sprytnie umiał za sobą zacierać ślady. Poprze­
dnio grasował w Lubelskiem, gdzie miał kilka morderstw 
na sumieniu.

POI ACY W POW. BBODZKIM. Od pewnej osoby 
z Brodów, której udało się przedostać przez linie ukraiń­
skie, dowiaduje się „Czas“ , że w  powiecie brodzkim 
wszystkie folwarki z wyjątkiem kilku, są zrównane z 
ziemią; cale wsie są zniszczone,- a 10.000 rodzin.polskich 
niema dachu nad głową i tuła się w  nędzy.

Z DZIAŁALNOŚCI KOMITETÓW PARAFIAL­
NYCH. W  dniu 23 stycznia odbyło się w  Krakowie pod 
przewodnictwem księcia biskupa Sapiehy zamknięcie 
rachunków rocznych i sprawozdanie z działalności Ko­
mitetów parafialnych dla ratowania najuboższej ludności 
Krakowa. Wartość rozdanych przedmiotów, rozsprze- 
dauycli po niższych cenach towarów oraz gotówki do­
szła w tym roku do 500.000 koron. Pomimo Ukwidacyi 
K. B. K., skąd płynęły podstawowe fundusze, zebrani 
w liczbie do 50 przedstawiciele 10 komitetów oświad­
czyli gotowość dalszej pracy, a książę-biskup obiecał 
ze swej strony jak najusilniejsze poparcie. Uchwalono 
wydać wspólne sprawozdanie a przedewszystkiem od­
nieść się do społeczeństwa z prośbą o żywsze poparcie.

8000 KORON NAGRODY, t. j. 2 procent sumy skra­
dzionej w  nocy z dnia 17 na 18 stycznia b. r. ofiaiujfc 
Pow. Kasa Oszcz. w  Brzesku osobom, któreby wyśle- - 
dziły sprawców włamania do tej kasy.

JEŃCY POLACY W STANISŁAWOWIE. W e 
czwartek 23 b. m. wyjechały panie Teodozya hr. 
duszycka, Marya Dulębianka i Maiyą Opieńska do obo­
zów jeńców, rannych i internowanych Polaków w Sta­
nisławowie i Kołomyi, aby przekonać się o warunkadh, 
w jakich są pomieszczeni i o sposobach obchodzenia idę ' 
z nimi. ---------

CZAS UJEDNOSTAJNIĆ WALUTĘ POLSKĄ. Z U- 
cznych stron kraju podnoszą się coraz energiczniejsze 
żądania,, aby rząd polski przystąpił coprędzej do ustale­
nia nowej jednolitej na całym obszarze ziem polskich 
waluty polskiej. Obudziłoby to przedewszystkiem zaufa­
nie w kraju i zagranicą do polskiej pożyczki. Najodpo­
wiedniejszą formą waluty byłby w  myśl dawnych tria­
dy cyj polskich, zloty polski, równy frankowi, a mający 
100 groszy. —

KRAJ. STOWARZYSZENIE CZERWONEGO KRZY­
ŻA zawiadamia, Iż Sekcya wywiadowcza tegoż Stowa­
rzyszenia we Lwowie, Bielowskiego 6, parter udziela 
codziennie ustnej lub pisemnej wiadomości o osobach 
rannych, zabitych i wziętych do niewoli w  walkach O 
,.Lwów“ oraz nadal pośredniczy w  korespondencji z 
jeńcami. ------

OD ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJENNYCH 
W POLSCE otrzymujemy następujące pismo; Dnia 22 
na wiecu inwalidów wojennych w  Krakowie ukonsty,- 
tuował się Związek Inwalidów wojennych w  Polsce na 
podstawie statutu, przez władze zatwierdzonego. Celem 
jego jest wywalczenie należnych praw, zaopatrzenia' i

N ew o postawione budynki Ubeip,e a ł  H f  I  C  f  A ”
nalkorzystnlei I naRantel fJ W  I  J l  W  M  *
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obrona gospodarczych interesów inwalidów. Stowarzyr 
szenie to bezpartyjne obejmować ma wszystkich inwali­
dów wojny światowej, obywateli Polski, bez różnicy 
armii, w  jakiej doznali uszkodzenia. W  myśl statutu 
wszędzie, gdzie znajduje sig co najmniej dziesięciu in­
walidów, maja oni tworzyć Kola miejscowe, które o~ 
bejmą jedną lub więcej gmin. Wzywamy więc wszyst­
kich kolegów, bez względu na rangę, aby kola takie two­
rzyli i o utworzeniu Związek inwalidów wojennych za­
wiadamiali; podając na razie nazwisko przewodniczą­
cego, sekretarza i skarbnika oraz członków Koła.

Nadto w cejd siw om m a dokładnego obrazu Sctnu 
sprawy inwalidów w Polsce i szczegółowego ich spteu, 
wzywamy każdego inwalidę tak cywilnego, jak woj- 
skoego do podania Związkowi imienia, nazwiska, wieku, 
miejsca zamieszkania (powiatu), ostatniej poczty, obe­
cnego zatrudnienia i zawodu, oddziału wojskowego do 
którego należał, (kadry), czasu 1 rodzaju doznanego u- 
szkodzenia, wreszcie stanu rodzinnego i majątkowego. 
Adres: „Związek inwalidów wojennych w Polsce*, 
Kraków. ———

D l
D

££  SIEWNIKI rzędowe s«rokorzntne, kombinowa- 
H  ne, Rozsiewacie do nawozów, Siewnikł do
S  koniczyny.

LOKOMOBILE parowe nowe i uży wane pierwszo- 
H  rzędne fabrykaty, Motory ropne i benzynowe,

Młoearnie, Pługi motorowe, Prasy do słomy 
ręczne i parowe, BUKOWN1KI do koniczyny. 

MŁOCARNIE ręczne, kieratowe i parowe, Siccz-

B"  karnie.
MłYNKI DO CZYS7CZENIA 7BOZA, Tryery, 

_ _  Sortowniki i Płuczki do ziemniaków.
S  MŁYNKI DO MIELENIA KOŚCI, Młynki do zbo- 

ia, Parni ki do karmy. SIECZKARNI do karmy 
2  dla drobiu, Wiaderka, Wagi dziesiętne i inne
jjL MŁYNY GOSPODARSKIE z kamieniami natural- 
S  nymi lub szmirglowyini, Srutowniki ręczne i kie-
B  ratowe, Wrzeciona do młynków, Transmisye

i Koła pasowe, Łożyska, Stojaki, Przyrządy 
do podnoszenia kamieni młyńskich.

WIRÓWKI do mleka oryginalne szwedzkie, NA­
CZYNIA MLECZARSKIE i STERYLIZATOR do 
mleka.

CHOMĄTA na woły. Łańcuchy, Lejce, Postronki, 
Zgrzebła, Latarnie, Bicze i Biczyska, Naszel- 
nikł, Płachty nieprzemakalne.

R0ZPRYSK1WACZE do bielenia i dezynfekcyi, 
Beczkowozy kloaczne, Rzędowe rozdzielacze 
gnojówki.

KOWADŁA, Kuźnie połowę, Pilniki, Klucze fran­
cuskie, Papier szmirglowy, Żelazo sztabowe, 
Blacha różnej grubości, Stał na lemiesze.

ŁOPATY do ziemi i Drenłarki, Siekiery, Szufle, 
Kilofy, Motyki, Grabie żelazne, Widiy

GWOŹDZIE, Śruby wszelkiego rodzaju, Zamki 
do drzwi, Kłódki, Drut kolczasty, Siatki, Że­
lazo do betonu, Karbolineum i sztuczny pokost,

POLECA DO NATYCHMIASTOWEJ DOSTAWY

S Y N D Y K A T  R O L N I C Z Y  w K R A K O W I E .
i n n n n n n n n n n n n n n n n a n n H H H H H H B n n a n n n n n n n a #

LUDOWE TOWARZYSTWO 
WZAJEMNYCH UBEZPIE- 
O CZEŃ WE LWOWIE O

przeniosło biura swe 
na czas wojny do:

NOWEGO SĄCZA (Gmach Rady powiatowej).

99WISŁA“



W wykonaniu dękretu oraz uchwały Rady H 
Ministrów z dnia 3 listopada 1913 r, tiinisler- 
stwo Skarbu ogłasza ninieiszym emisyę Krotko** 
tem now yJi zobowiązań skarbowych (asygnat) 
1918 r. na warunkach następujących:

j|| 1) krótkoterminowe zobowiązania skarbowe (asygnały) 1918 r.
zabezpieczają się całym majątkiem Państwa Polskiego i wszyst- 
kiemi jego dochodami,

2) Ministerstwo Skarbu wypuszcza wspomniane asygnaty w od­
cinkach pr 100,500,1000,5000, iOuOG siarek polskich, koron w walu­
cie austryackiej oraz rubli.

1 3) Asygnaty będą oprocentowane w st sunku 5 proc. rocznie, i 
przyczem procent będzie wypłacony nabywcom za rok z góry przez ■  
a  potrącenie go z ceny sprzedażnej z odpowiednim dyskontem w za- J  
leżności od daty nabycia.
4) W dniu 1 listopada 1919 roku Skarb Polski wycofa asygnaty 

w drodze wykupu w walucie, w której asygnaty wydane zostały lub 
w razie przejścia Państwa Polskiego na nową walutę —  w nowej wa-

■  łucie polskiej podług kursu, który obowiązywać będzie dla konwersyi

I® wszelkich zobow |zań płatniczych.
5) Zapasy na powyższe asygnaty przyjmują:

•Polska Kralowa łasa Pożyczkowa, Town- 
rzyslwo KrecLy?ow@ Ziemskie, Towarzystwa Kre-

■ dytowe rtfejskle craz wszystkie Banki .ckcyine 
i Domy Bankowe w swych instytucyach central­
nych i odilziałach; Towarzystwa WzaSemnego 

Jfredytu, Towarzystwa Pożycz!iowo- Oszczędno­
ściowe i Inne InslyUiroe Drobnego Kredytu

takie kajy powiatowe i poczty.



Mimo szalonej drożyzny
Z e g a re k  niklowy płaski Rcskopt 
e łańcuszkiem kor. 35'—, tensam na 
kamienie kor. 45’—. Ore Poskopf 
podwójnie kryty pięknie grawiro- 
wary kor. EO'—. Niklowy lub stało* 
wy plaski cylinder Rem. z sekund* 
nikiem kor. 85-—, tensam z werkiem 
ankrowym na kamienie nor. 120'—.

Btalowy damski na lekę z kamieniami kor. 70*—. Brebrny kryty męek 
W. R oskopf Pat. K 250'—. Srebrny damski kryty na kamienie K 160—  
BudziKi w pięknych drewnianych szalkach po kor. 60'—. Ścienny ze­
gar okrągły z kluczem do nakręcania kor. 50*— . Srebrne tafio. męBkie 

od kor. '8  — 1 w yiej, amerykańskie duble z gwar. kor. 30 40, 50—. 
kłndsJk okrągły z jednym dzwonkiem kor. 35'—, z dwoma kor. 40'—. 
B ra ytw y  po kor. 5, 7, 10 1 12*—. H a u y n b l  d o  w lo t ó w  kor. 25 —. 
M aaiynL t d o  aasn ogo len la  po kor. 15 do 20*—. P a t  d o  b rzy tw y  

kor. 4*50, k a i d b ń  kor. 4’50,
Harmonie ręczne w różnych gatunkach kor. 50, £0, 70, 90 do 160'—. 
Skrzypce ze smyczkiem po kor. 50, 60, 70 do 150’—. — Futerały do 

skrzypiec kor. 30, 40 do 50*—.
Trąby akordeonowe po ker. 15 do 20—. llstne harmonijki po

kor. 4, 6 do 12 —.
Zapalnlczai 'id kor. 6 do 18 ~. Klarnety na 5 kl. kor. 40—, 8 klap 
kor. 50‘— , 10 klap kor. 60'—. Dyamenty do rznięcia szkła K 10 do 40 

W ysyłka za pobraniem pocztcwem. — Do pola za poprze- 
j  n  dniem nadesłaniem k noty. — Towar nieodpowiedni wy* 

'  mienia alą lub zwraca pieniądze. — Ryzyko wyklucz.

Dom eksportowy
Kraków, Szewska 13117.

Ccnriki zrperfw . 1-iżctcryi i przyh. repir.  darmo i cpłat.

Polska

loterya klasowa
na inwalidów wojennych,

Odd z ia ł  m in is te rs t w a  dla spraw wojskowych,

GŁÓWNE WYGRANE OKOŁO 
K 600.000,400.000,160.000,100.000 itd.

łącznie 16,000 wygranych w kwocie około koron

7 milionów
Co drugi los wygrywa! Ciągnienie w Warszawie:
Cena lo só w : za każdą poszczególną klasę: ósemka K 7 —, ćwiartka 
' — T - n  * K 14'—, połówkę. K 28'—, cały K 56'—. = = a c c = :

Główna wygrana
w i-szej klasie K 50.000 padła na los Nr. 5738, sprzedany 
w Krakowie w Domu bankowym Leopolda BrandstMttera 
i Skl. Podania o kolektury wnosić należy do i 5 lutego 1919.

GENERALNA REPREZENTACYA

Polskiej loterii kłosowej o . L w. Kraudw. Karmelttka 10.

” Ule słowiańskie, 
brona drewniane, 

Sieczkarnie, Kieraty i t. d
wyrabia

fabryMaiiiaszml narzędzi raliirijrt wOtwiecimiu

M b  P l iU jK i l l t
lub siebie poznać przez 
grafologiczuą ocenę pis­
m a, jest rzeczą uietytko  
w ysoce interesującą, lecz  
lukże bardzo w ażną dla 
chcących w s t ą p i ć  w 
związki małżeńskie,kup­
ców i t. d. Z nadesła­
nych listów kreślimy na 
podstawie ściśle nauko­
wej szczegółowo dodat­
nie i ujemne rysy cha- 
akteru Za nadesłaniem  

6 Kor. w ysyła listownie

N a u k o w y  In s ty tu t  G rafolo - 
"  g le z n y , K ra k ó w . F .  -
Skry tlj a pocztowa 1*. 155.

Kursy Ceglarskie w  W arszaw ie.
organizowane przez Biu­
ro Odbudowy Minister­
stwa Spraw Wewnętrz­
nych kursy rozpoczyna­
ją się dnia 3 go iutego. 
Słuchacze po ukończeniu 
kursu, otrzymają świa­
dectwa majstrów i in­
struktorów ceglarskich. 
Wiadomości i z a p i s y  
przyjmuje Biuro Odbu­
dowy Warszawa, ul. Kre­
dytowa Nr. 9. VI piętro.

do terminu do szewca 
Kazimierz Opyrohał maj­
ster szewski, ul. Szkol­

na L. 8 Biała.

M ajstrów strydiarsldcti potrzeba.
do prowadzenia cegielni 
Stowarzyszeń Budowla­

nych na prow incji 
Zgłoszenia pisemne lub 
osobiste, poparte świa­
dectwami, p r z y j m u j e  
Biuro Odbudowy w W ar­
szawie, ul. Kredytowa 9 

VI pok. No 118.

KAŻDA PANI
niechaj pilnie czyta m oje 
nader interesujące wska­

zówki o nowoczesnem 
pielęgnowaniu biustu. 

Wypróbowane rady w bra­
ku bujnoicll 

Msz? zwrócił się z piłnsm laufra óeio i oaiDSE mmi
(Węgry). ScOinistnsii 2. Ul. 67. 
Zupełnie bez kosztów!
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Z  drukarni „Prawdy Kat. Spółki Wydawniczej w  Krakowie, ul. Stolarska 6., pod zarządem St Żbika.


